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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :  
miesięcznie 2 korony; — za dwn- 
ra iew ą  dostawę do domu dopłaca się 

60 ha lerzy ; 
n a  p r o w i n c j i :

7, jednorazowy z dwufazowy
przesyłką

rów nie . . 30 K — h 
kw artalnie . 7 ,  50 .
miesięcznie . 2 „ 50 ,
W Niemczech miesięcznie 3M jiO len . 
W innych krajach miesięcznie 4  Fr.

przesyłką
36 K — h
9 . -  .
3  i  -  .

AęUopisów Redakcja nie zwraca.
/ -.Dziennik Folski“ — Lwów, 

TV*6 \  piao Marjacki I. 7.
Telefonii Nr. 171.

Wydanie pranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
fLa jeden wiersz petitowy alb* jago 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ruliryce 

M d u ia .w  40 halerzy.
Drobne ogłoszpnia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, Izare -zynaeh 
i ;nne jirywatne komunikaty po 
K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:
we Lwowie na prow incji 

poranny . . 3 halerze ! 5 halerzy 
wieczorny . . 8  halerzy 10 halerzy

List Sienkiewicza.
Jak wiadomo, Dziennik Berliński przeszedł 

w  nowe rcce, a mianowicie wydawnictwo jego 
objął p. Rose, a redakcję p. Fr. Krysiak, były 
redaktor D ziennika Poznańskiego. Do p. Etase- 
go wystosował Sienkiewicz list, w którym oma
wia szeroko pole zenie Polanów pod zabirem  
pruskim. Podnosi, iż w Pius&rb względnie do 
praw, jakie konstyturja tego państwa cuje i za
pewnia wszystkim obywatelom, obecnie Pola
kom jest najgorzej i prawa te są w stosunku 
do Judnrśti polskiej najbardziej omijane, lub 
wprost łamane. Uroczyste zobowiązania królów 
pruskich nie są dotrzymywane. Ludność polska 
na mocy tych zobowiązań miałaby wszelkie 
prawo w y m sg ć  od pań-twa, aby otoczyło swą 
op;eką i wsparło pnmo ą jej tradycjo, kulturę, 
reiigię i język, tymczasem ludność ta pragnie 
tylso, aby jej uie broniono zostuć polską i 
pr£g’i:e Dapróżao.

Dopominanie się o te przyrodzone prawa 
uważane jest przez hakatę za zbrodnię. Znaczna 
większość narodu niemieckiego poddała się ha
kacie, a skutkiem ulegania tym złowrogim prą
dom jest zanik zmysłu moralnego w społeczeń
stwie niem:eckiem, zan k  poczucia sprawieoli- 
wości i poczucia tego, co zomu jest przynale
żni m. Kto wie, czy osłabienie owych poczuć 
narodowych nie jest zaiazem osłabieniem wę- 
-zlów państwowych.

Zapalczywa nienawiść Niemców do wszy
stkiego co poLkie, ma dla ra s  tę korzyść, że 
zniom zenie naszego społeczeństwa sb je  się ab 
solutną nrzonką. Nie nieckość, wszczepiana dro
gą prZ'mocy i nienawiści, stać s ę  może w naj
lepszym dla ni j razie, marnym, zewnętrznym 
pozorem, ale nie przejdzie w krew polaka i nie 
stanie się jej częścią składową.

Paunętać jednak należy, że nienawiść' rodzi 
nienawiść. .Strzeżcie duszy pot Lej, aby nie 
została zatruta nienawiścią, jak została zatruta 
dusza prussa. Strzeżcie zarówDo ze względów 
moralnych, jak politycznych. Pamiętajcie, że 
Bóg wie, jakie jeszcze ewolucje czekają państwo 
pruskie, że przy całej swej sile może być ono 
zjawiskiem przechodniem, a z Niemcami m u
sicie żyć ni-ustanm e, bo przy jakiejkolwiekbądź 
zmianie stosunków pozostają oni jako wasi 
w sjóli bywatile zarówno v- Prusach królewskich, 
jak w Puznańskiem i na Śląsku.

Pamiętajcie również, że nienawiść to go 
rączka. Kto nie chce z gorączki umrzeć, musi 
ją przecherów ać, ale żyć w niej bez końca nie 
może. Jako choroba do gorączkowych też i cho
robliwych wyłącznie prowadzi czynów. Trze- 
baby być pozbawionym zupełnie zmysłu polity
cznego i historycznego, żeby nie dostrzedz, iż 
w postępowaniu z wami nie ma ze strony wa
szych nieprzyjaciół nie tylko gidności, ale i 
tego s,okoju, lej rozwagi, jaka jest cechą przed
sięwzięć zapoczątkowanych przez normalny 
i zdrowy roium .

W.d ią to bystrzejsi Niemcy, widzieć m u
sicie i wy, że w tych środkach i sposi b >ch 
używanych przeciw wam. jest jakiś brak logiki, 
jakaś nieud licść  do trz źwego zdawania sobie 
sprawy ze skutecznośei środków, jakieś rozlubo- 
wanie się w złośliwości i dokuczaniu, nie dla 
peżytku, jaki oae przynoszą — owszem, wbrew 
pożytkowi — ale dla samej złośliwości i dasu- 
czana. N enawiść pragnie przedewszystkiem sa 
m ą siebie nasyciC — o inne sprawy nie dba, 
że z. ś jest śl pą, więc wiediie nie tylko do 
uczynków złośliwy, h, a b  i bezrozumuycb.

Państwo, które na czde pewnej części pod
danych zwraca się przeciw innym swym ped-

d .nym , rozmija się z z a s a d n e j  r a j ł  swego 
istni mia i staje po prostu zbytecznem. Wiedziie 
wreszcie o tern, że państwo niemieckie, czy by 
to były Prusy, czy jakiekolwiek inne, któreby 
chciało wywi ł ć wojnę rasową ze Słow ianam i 
przygotowałoby niechybnie zgubę sobie i swo’m 
albowiem porządek nerzy  jest na ś wlocie taki, 
ża nieprzeliczone zastęp/ i św eża siły narodów 
młodszych biorą zawrze gó ę nad mniej potę- 
żnemi i zużytemi silami narodów starszych, 
rhoćby najl p u j zcrganizowanyih — Historja 
Rzymu świeci tu jak pochoduia wielki a  i ja 
snym przykładam.

W dalszym ciągu omawia Sienkiewicz sta
nowisko dziennikarza polskiego w państwie 
pruskiem Przede wszystkie m więc powinien strzedz 
on swego społecz óstwa od zgłupienia przez nie
nawiść. Obrona powinna być jak najuporczywszą, 
ale nie powinna opiera ć się na nienawiści do 
w rrgW , lecz na miłości do w hsiych  ideałów. 
Stójiie przy swej polskości tak niezłomnie, aby 
żadne sity nie zdołały was przemódz, ale strzeż
cie się n e lawiści g ó vnie jeszcze dlatego, że 
podd jąp jej serca, zrywa! Lyście właśnie z tem, 
co wam przedews ystsiem je*t drogie, to jest 
z tradycją narodowa. W naszych dziejach, zwła- 
szc a w epoce upadiu , niemało jest słabości, 
nieładów i wszelkich cieniów, — ale wije siu 
przez cały ich ciąg i rozświetla je wspaniale 
złota nić pewnej ludzkości, pew negi poszano
wania każdej duszy naroćo vej. Dzięki temu 
szcze*ze hum anitarnemu pierwiastkowi przystały 
do uas i połączyły się z nami cale kraje; 
dzięki t mu niemieccy mieszkańcy P ru sp  bkjćb 
(o czam duś się już nie p au i;td ) d i  rs la tia  
z rozpaczą bron di się przeciw oderwaniu ich 
od państwa polskiego.

O óż obo wiązkiem dzisiejszych pokoleń pol
skich jest wspaniałą tę spuściznę p elognować i 
dalej rozwijać, nosić w duszy wysoko ideał Hu
m anitarny i rhrześcjeński, starać się rozszerzyć 
zasady ew n /  lji na stosunki najogólniejsze. 6  iy 
staną przeciw wam posłannicy i przedstawiciele 
nienawiści, niesprawiedliwości, reprezentujcie 
wobec nich z całą whściwą wam opornością i 
męską energją wasze ideały wprost przeciwne — 
i bądź ie spokojni, — albowiem będą to j dy
nie realne i jedynie żywotne pierwiastki, na 
któryi h może się wesprzeć przyszłość.

Jeżeli nie ma Dastąp c chaos i zaguba 
wszelki h podstaw, na których opierają się bu 
dowy społeczne, to w asze ideały muszą zwy
ciężać. O.óż napełniając nienawiścią wasz, treść 
duchową, — musielibyście się ich zaprzeć, a 
tem samem wyrzec się polskiej misji histo
rycznej.

Przedewszystkiem jednak b a ^ ź ie  spokojni. 
Te wszystkie płynące z nienawiśi i. a skierowane 
przeciw wam usiłowania, nie nogą być »bso- 
lutnie trwałym stm em  normalnym. Są to ra 
czej kongestje do prusk1 j głowy, która wsku
tek tego dostaje czasowego zawrotu. Zastana
wiałem się nad tą kwt s ją  nieraz bardzo spo
kojnie. Przypuśćmy, co zresztą wohee wasze; 
gospodarności jest zg<łi niemoż iwem, że anty
polska robota doprowadziłaby was do stanu 
proletarjatu. Otóż dopiero stalibyś ie się wów
czas, przy waszej możności i przeds i biorczej 
‘'nergji, żywiołem prawdziwie dla paóAwa gro
źnym. .Pplskie niebezpieczeństwo* przestałoby 
istotnie być wówczis tycu frazesem, którym się 
posługują karjerowirze, pragnący łowić ryby w 
mętno] wodzie. Ale państwo nie jest do tyła 
hezrozumne, aby mogło przez dłuższy czas do 
tazifgo celu dą^yć, a wy nie je s t is ie  dość nie
dołężni, aby dać sobie ch’eb i ziemię wydrzeć.

Wiec o co ch dzi? O wynarodowienie 
was? G d;by po za słupami granicznymi Prus

nie bylj ani jednego Polaka, to jeszcze byłaby 
to rzecz bezwzględnie niemożliwa i zamiar jak 
najniedorzeczniejszy. Nie wynaradawia się na
rodu z taką przeszłością, mającego niezmierne 
przywiązanie do swej narodowości i tak uświa
damiającego w szerokich warstwach swą odrę- 
baość. — Niech was pouczy historja, że gdy 
chodzi o wynarodowił nie nawet mniej lob wcale 
nieuś- iadumionyth narodów, jedna jakaś stara, 
odgrzebana pieśń, jedua legenda, jedno odezwa
nie się poety wystarcza, aby w ciągu roku po
psuć robotę całych długich stuleci.

W ynrradaw ian:e jako z góry powzięta 
myśl polityczna, to tylko strata ccasu, strata 
ogromnych zapasów energji i pogłębianie prze
paści, dzulącej narodowości ssazane na sym- 
i iozę. Wy, którzy żyjecie w trudniejszych od 
Niemców w arunra^h, którzy możecie liczyć tylko 
na własne c ly, k órycb nikt nie wspomaga, nie 
podpiera, wyrobicie w sobie większą teg ść ciu
chową i większą dz ;'ność bzyczDą i to będzie 
jedyny w/ oik antypolskiej roboty.

Na koniec jedna jeszcze nastręcza mi się 
z powodu tej roboty uwaga. Oto, jeśli chodzi
0 wynarodowienie Polaków, chwila dziejowa 
została jak najfatalniej wybrana. Dla każdych 
trziźwo patrząiych oczu naród polski znajduje 
się obecnie, że się tak wyrażę, w stanie rene
sansu. N e mówiąc iuż o niezwykłej mnożnnści 
sztz.ąpu, rue mówiąc już o tem, że szczep ów 
dostarcza nawet wedle zdania nieprzyjaciół, naj- 
dzielni ijszych niemal żołnierzy tym armiom, w 
których zmuszony jest sużyć — rozbudzony 
został do najwyższego stopnia duch polski, roz
budzona świadomi ść narodowa w s ^ ro n c h  
masacb, zaiówno w Prusach jak i wsadzie, — 
zJ\r 'jona pohka energja, zdwojona gospi d ir- 
ność i pracowite ść Imiona poiskie wysuwają 
się między przednie szeregi na wsztlkich polach 
kulturalnej działalności.

Ludność polska jest, jeśli nie więcej to nie 
raniej moralna, n ż każdi inna, a trz ź w r i  ią
1 skrzętnym dorobkiem dorównywa wszystkim 
sąsiednim. Nie są to złudzenia, bo mógłbym 
s'ę w tym względzie powołać ua niepodejrzane 
żadną miarą świadectwa niemieckie i rosyjskie. 
A jeś!. tak jest, to us iować wynarodowić na
ród w takim stanie ducha i w takiej właśnie 
jego dziejowej ćhwiii, jest przedsięwzięciem me
tr 1 co b zcelowen, ale wprost niedorzecznem, 
Nie gre źne więc są nam w r  gie dla nas zakusy.
0  rszem : jak mówi stary m sz p tm ętn ik arz  Pa
sek: .znjedziemy gdzie potrzeba i pok iżany  się 
na każdem poln*. Cuodzi tylko o to. byśmy 
znali źli w sobie potrzebną wytrwałość, a gdy 
h  znajd :iem, resztę tm ż my pozostawić B gu
1 czssm i. H enryk Sienkiewicz.

O b l ę g o i e k  7 września 1902.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  26 wrzpśnia.

( Zaproszenia. — Sprawa Brygidek. — K west ja  
łapówek. — Dostawy. — Pożyczka. — Spraw y  
szkolne. — Dyskusja teatralna. — Owoce na  

wózkach).
Posiedzenie wczorajsze rady rozpoczęło się 

no godzinie 7-mej. Otworzył je prezydent dr. 
M a ł a c h o w s k i  od izytaniem zaproszenia rsJy  
na uroczy te otwarcie Filbarmonji i Da popis 
straży pożarnej tak miejskiej, jdk i ochotniczej, 
w n iedz^ę

Dr. L i i  i en  zabrał nastęonie gi s, wyka
zując komfcczn ść przyspieszona sprawy prze
niesienia dotru  karnego ze Lwowa. Wzywa ra
dę we wniosku nagłym, aby prezydjum miasta
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u d ' lo się w tej sprawie do ministerstwa. W nio
sek przyjęto.

Odnośnie do poran ionych  na agromadze- 
niu d obnyih handlarzy zarzutów niektórym 
urzędnikom gminy, ze biorą łapów .i (p. H <mmi), 
interpel wal p S c h l e y e n ,  zapytując, co w tym 
kierunku pr.zydjum  miasta uczynło Prezydent 
odpowiedział, że co do niektórych konkretnych 
faktów, jakie d rzły do wiadomości prczydjum, 
śledztwo jest w toku i po jego ukończeniu po
dane będzie radzie do wiadomości.

Dostawę siana, słomy i o r.;a  dla koni 
miejsk cb, oddano na da sze trzy'ecie dotychcza
sowemu dostawcy p. Janowi Kinzi’emu; kucie 
koni mi jstich  zaś na rok na-tępny p. H enry
kowi Ch u arowi.

Potycz*ę z funduszu przemysłowego w 
kwocie 4000 k. na lat 5 spłaty, ucLwatila rada 
udzielić p. Michałowi Vetterowi, majstrowi stel 
machowi. Przy tej sposobności ur-zynil p. R i e d l  
siu z ią uwagę i wniosek, aby tegn rodzaju spra
wy jak  potyczki, na Łajnem posiedzeniu trakto
wa n y  padają bowiem w takich razach podczas 
dyskusji nieraz słowa, które mogą psuć kredyt 
petenta. Wniusek ten uchwalono.

Z k lei referował p. C e r s t m a n n  spra
wę organizacji szkoły im Hcam  wicza w tym 
kierunku, aby plan nauk w klasie V przeisto
czono na taki, jaki jest w I. klasie szkół wydzia
łowych. U h ?alono.

Druga sprawa dotyczyła wyjednania sub
wencji na utrzymanie szkół miejstieh. Według 
ustawy, jest gmina obowiązaną do prestacji na 
szkoły 12% od podatków ; gdy jednak gmina 
miasta Lwowa wydaje znacznie więcej na cele 
szkolne, ma tedy prawo do upomn enia się o 
nadwyżkę powyżej 12% od ogólnego fu iduszu 
szkolnego. Na żądanie w tej mierze radzie szkol
nej krajowej przedstawione, od o wiedziała ta 
rada, Ze gmina czyni wiele wydatków ponad 
program zakreślony, do zwrotu których fundusz 
szkolny nie jest obowiązanym, jak kursa do
pełniające, kwaterowe kierowników itp.

Wytknięto dab j ze strony rady szkolnej 
krajowej, że siły nauczycielskie za mało się wy
zyskuje, że ci nie u zą po 3Q godzin tyg .dnio
wo, jak są obowiązani, że podział kl< s ma miej
sce już przy 70 uczniach, gdy usUwa uznaje 
to dopiero przy 80. Referent przedstawił trzy 
wnioski: a) starać się o przeprowadzenie orga 
nizacjt szkól w myśl wymogów ustawy; b) po
nowić petycję £o sejmu o zmianę ustawy pro
jektu regulacji płac, czyli zmiany klasy I według 
projektu lwowskiegn; i c) odnieść się o subwen
cję do sejmu. Cyfrowo więc wziąwszy, płaci 
gmina miasta Lwowa na utrzymanie szkól po
nad obowiązek 116 961 koron.

W dyskusji, w której brali udział pp.: p r.f . 
DziwinsLi, dr. Byk i Aszkenaze, padło sporo 
słów pod adresem rządu, który w sprawach 
szkolnych po macoszemu gminę miasta L vowa 
traktuje. Przemawiali jeszcze p p .: dr. Lisifwicz, 
Markiewicz i Jaworski, poczem wnioski referenta 
uchwalano, tudzież wniosek p Aszkenazego, 
aby przed wvkoi aniem wniosków, sprawę raz 
jeszcze odesłać do komisii prawniczej.

O trzy kwadranse na 9-tą rozpoczął w d il- 
szym ciągu dr, R a d z i s z e w s k i  zdiw sć spra
wę z czynności komisji teatralnej. Referat to 
przerwany przed paru miesiącami i po czcś i 
zapomniany wśród wielu radnych jego począ
tek. Referent zaznacza, że jest przeciwny dys
kusji nad tern sprawozdaniem ; raczej prosi o 
przyjęcie do wiadomości sprawozdania, a dys
kusję oołożyć do najbliższego sprawozdania, 
które za pa>ę miesięcy będzie na porządku 
dziennym.

W myśl tego wniosku, rada uchwaliła przy
jąć sprawozdanie do wiadomości bez zatwier
dzania ; u hw alla  też przyznać p. Pawlikow
skiemu 10 000 koron odszkodowania zamiast 
żądanych 20 000. Na tem na razie kwestja tea
tralna została załatwiona. D j  głosu byli wpraw
dzie zapisani pp. Marjaóski, LSwenstein i Li- 
lien, ale zrzekli się głosu.

Z kolei referował p. S t a c h i e w i c z ,  da
wno już na porządku dziennym tułającą się 
sprać ę zakazu obwożenia owotów wózkiem po 
mieś ie. Sekcja wnosi, aby nie zakazywać roz
wożenia owoców po mieście, ale rozporządzić, 
aby te wózsi były czyste, obite ceratą i nakry
wane bądź to ceratą, h ą iź  organtyną, i aby 
każdy handlarz był w jakąś legitymację zao
patrzony. Wniosek ten uchwalono i na tem po
siedzenie o kwadrans na 10tą zaciśnięto.

Rokowani!! ugodowo.
fTelegram  . Dziennika Polskiego*).

W ie d e ń  26 września. Konferencja ugo
dowa między obopólnymi ministrami trwała 
wczoraj Lez przerwy pólczwartej godziny, a 
prócz t  go odbyła się narada ministrów austrja- 
ckich z referentami fachowymi. Podobną nara
dę odbędą jutro przed wspólne n posiedzeniem 
m nistkowie węgierscy Z tego zdaje się wypły
wać wniosek, że w to u są obopólne koncesje. 
W każdym razie konferencje obejmują jeszcze 
wiele pozycyj taryfy celnej, tak, że wtajem ni
czeni przepowiadają, że i następna konferencja, 
która odb.dzie się w Budapeszcie, nie będzie 
jeszcze ostatnią.

Wobec tak długiego trwania rokowań, po
jawia się z dobrego źródła pogłoska, jakoby 
r a d a  p a ń s t w a  z w o ł a n ą  b y ć  m i a ł a  
p r z e d  u k o ń c z e n i e m  t y c h  r o k o w a ń ,  
a b y  t y m c z a s e m  z a j ą ć  s i ę  b u d ż e t e m ,  
u s t a w ą  p r a s o w ą  i i n n e m i  p r z e d ł o 
ż e n i a  m i. Trudno na razie stwierdzić prawdzi
wość tpj pogłoski.

W ie d e ń  26 września. Wczorajsze kon
ferencje ministerstwa, w których brali udział 
obaj prezydenci gabinetu i ministrowie fachowi, 
trwały od godziny 11 rano do pół do 3 popo
łudniu. Obrady toczyły się nad autonomiczną 
taryfą celną i będą się odbywały w dalszym 
ciągu.

B u d a p e s z t  26 wrzrśnia. Węgierskie 
biuro korsspond ncyjne donosi z Wiednia : Po 
zamknięciu wczorajszej konferencji w sprawie 
ugody, odbyły się ib -ad y  węgierskich ministrów 
i referentów fachowych Popołudniu przybył do 
gmachu ministerstwa wtg erskiego minister spraw 
zagranicznych hr. Golu howski i odbył dłuż
szą konferencję z prezydentem gabinetu węgier
skiego p. Szłllem.

Milj?nowa defraudacja w Laenfer- 
banku.

(Telegram Dziennika polskiego).
W i e d e ń  26 września. Wczorajsze ć ienni- 

ki popoł idaiowe doniosły, iż Jellinka wyśledzono 
w Londynie Mianowicie policja londyńska miała 
stwierdzić, że stauąl on w jednym z hotelów, gdzie 
zameldował sie petnem swojem nazwiskiem, ale na
tychmiast potem opuśc i h<<tel i wsiadł na okręt 
amerykański, którym odpłynął do j idoej z kolonij 
angielskich.

Wiadomość ta stoi w sprzeczności z depeszą, 
Itórą N . W. Tngblatt otrzymał od Swego kores 
poudenta z Londynu. Depesza ta opiewa: , Tu abso
lutnie nic nie wiadomo, coby usprawiedliwiało po
głoski o wyśledzeniu Jellinka Poszukiwania policji 
i konsulatu n>e odniosły dotychczas żadn*gu skutku, 
a tak policja jak i konsulat nie wiedzą nic o wy
siedzeniu Jelinka. Faktem jest, że policja tutejsza 
pilnie poszukuje Jelinka.

W Wieón u sądzą jednak, że depesza o wy
śledzeniu w Londyaie J-ll.nka. nie jest mistyfikacją. 
Przypominają tu, że już raz jeden sławny oszust i 
defraudant postąp 1 w podobny sposób Z umysłu 
zameldował się swem pelnem nazwiskiem, a nastę
pnie ostentacyjnie kupił kartę na okręt. Kedy go 
zaś poszukiwano na tym okręcie i wydano rozkaz 
przyar^sztowanii. go, gdy statek zawinie do portu, 
od tymczasem u innym okręcie spokojnie płyną' 
w inną stronę

W ie d e ń  26 września. P o liz i  Corr°spon- 
denz zaprzecza doniesieniu dzienników, jakoby wy
śledzono już lub nawet aresztowano Jelinka.

W ie d e ń  26 września. Jak don- szą dzien
niki, sędzią śledczy prowadzący sprawę Jellinka 
otrzymał uwiadomienie, że Jellinek znajduje się już 
w m ejscu bezpi-cznem Telegram ten rndany zosthł 
podobno w Anglji, a Jellinek ma s.ę już znajdować 
w podróży do kolonij angielskch.

0 oszustwo.
(Teletr. Dzień. Pol.)

W i e d e ń  26 września. Przed tutejszą ławą 
przysięgi i i  h rozpoczęła się wczoraj rozprawa karna 
przeciw Stanisławowi Korwin Sarneckiemu i jego 
matce, 'skarżonym o zbrodnię oszustwa Sarnecki 
s'awi>! już w roku zeszłym przed s ą tran w towa
rzystwie wspótoska^żonego swojego byłego propina- 
tora Lauterbachi Rozprawę wt-dy odroczono dla 
przesłuchania matki oskarżonego Tymczasem proku
ra torj a odstąpiła od oskarżenia Luuterbacha, a roz

szerzyła oskarżenie na matkę Sarneckiego dlatego, 
ie, jak podnosi akt oskarżenia, podpisywała ona za 
swego syna weksle, w zamiarze wyrządzenia szkody 
wierzycielom i dzieliła się z synem pieniądzmi.

Na wstępie rozprawy, przewodniczący zawiado
mił, ie pani Sarnecka która przebywa w jednym 
z klasztorów w Krakowie, nadesłać świadectwo, 
potwe.cr ne przez lekarza sądowego, ii z powodu 
choroby przybyć na rozprawę nie może. Obrońca 
jej dr. Binder, uczyni* wniosek, aby rozprawę prze
ciw niej wyłączono, a przeprowadzono rozprawę 
tylko przeciw Sarneckiemu, który już od dwóch 
przeszło lat siedzi w więzieniu śledczem. Trybunał 
do tego wniosku się przychylił i postanowił prze
prowadzić rozprawę tylko przeciw Sarneckiemu.

Akt oskarżenia zarzuca mu, ii przybywszy po 
sprzedaży swych dóbr do Wiednia, choć wiedział, 
że pomimo sprzedaży dóbr pozostało jeszcze przeszło 
200.000 koron długu, przedstawiał się wszędzie ja 
ko spadkobierca znacznego majątku w Rosji i za 
pośrednictwem całego legjonu faktorów, wyłudzał 
pod tym pozorem pieniądze, gazie tylko mógł.

Kornecki tłumaczy się, że nizogo nie chciał 
oszukać, gdyż w istocie spadek w Rusji mu się na
leżał, a nadto miał się bogato ożenić, Łyłby więc 
swe długi pospUcal.

Daiszy ciąg ro z p n w y  dzisiaj.

DEPESZE
t i le g ra f ic z n t i telefoniczne.

M.ano;.ani&.
W ie d a ń  26 września. Minister skarbu 

zamianował w okręgu kraj. dyrekcji skarbu we 
Lwowie radcami rachunkowymi rewidentów 
Szymona Sajewicza Tomasza Wnęka, Józefa 
B ichar kiego, Stanisława Kolkiewicza i Augusta 
Gawlina.

Młodoczeski kom itet wykona wozy.
P r a g a  26 września. Wczoiaj po dłuż

szej przerwie odbyło się kilka g idzin trw ające 
posiedzenie k >mit to wykonawcz' g > podow cze- 
skiih do sejmu i rady państwa. Sprawozdanie 
z sytuacji przedłożył p. Paiak, obradom prze
wodniczył p. S -a .d a . Po wysłuchaniu sprawo
zdania p. Pacana i po dłuiszej n ;d  niem dys
kusji. u.:hwalli zgromadzeni pizylączyć się dc 
znanego oświadczenia p Panaka w sprawie ob
strukcji. Odczytano także list p. Spinczic. 
i uchwalono popierać Słowian połudaiowycb 
we wszystkich ich akcjach.

Z najwyższego trybunału.
W ie d e ń  26 września. Ofij ał sądu po

wiatowego w Czcr kowie, Stefan Ankiewicz, 
zdefrauduwaf był 4.693 kor z grzywien, prze
znaczonych na fundusz ubogich. Tamtejszy wy
dział powiatowy, jako zarządca 1 Jgo funduszu, 
wmosł przez dra Grahowieckiego skargę do 
wyższigi sądu kraj. we Lwowie, domagającą 
s ę  skazania skarbu państwa i AnkiewLza soli
darnie na zapłacenie tej kwoty. Wyższy sąd 
kraj. odrzucił ska gę. Sprawę tę rozpatrywał 
wczoraj najwyższy trybunał pod przewodni
ctwem prezydenta senatu Uhlego i zmć-ł wy
rok pierwszej instancji, a skazał skarb państwa 
i Ankiewicza na zapłacenie powyższej kwoty i 
na koszta procesu.

Z  Banku austro-węęierskiego.
B u d a p e s z t  25 września Dziś odoyło 

się pod przewodnictwem gubernatora Bitmssie- 
go posiedzenie rady generalnej Banku austro- 
węgierskiego. Radca dworu Pranger, jako ge
neralny senetarz , d i wyczerpujące spraw o
zdanie o sytuacji B^nku i targu pieniężnego. 
R ada przyjęła to spraw ozdane do w iadm tś i i 
u c h w a l i ł a  r o z p o c z ą ć  z d n i e m  20 p a ź -  
d z i e i n i k a  w y d a w a n i e  n o t  1 0 0 - k o r o u o -  
wy c h .  Równocześnie ma nastąpić ściąganie i 
wycofanie not 100-guldenowych.

Niemiecka tarjfa  celna.
B e r l in  26 września. Komisja dla taryfy 

c lnej przyjęła na wczorajszem posiedzeniu bez 
zmiany, jak w pierw&zem czytaniu rozdziały 
.m ineralne surowce i oleje mineralne* oraz 
.wosk i tłuszcze*.

O napad na zakonników.
F r a n k f u r t  26 września Do F tankf. Ztg. 

donoszą ze Siambulu, że sąd apelacyjny w Bey- 
rucie odnucil odwołanie się zakonników praw o
sławnych, którzy za napad na memieesieb i 
włoskich Franciszkanów w Jerozolimie zostali 
skazani. Wyrok pierwszej instancji zatwierdzano.
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Ludność prawosławna czyniła ogromne stara- 
nja, aby iry -kać  pewne zmiany w wyroku 
pierwszej instancji.

Na rozkaz t> reckiego ministra sprawiedli
wości, dwócb sędziów senatu apelacyjnego usu
nięto, jako przekupionych.

FoT-gres górnifców.
C o m m e n t r y  26 września. Knngres gór- 

uikó uchwalił na onegdsjsz^m przedpołudnio- 
Wfm posiedzeniu ziednoczenie s:ę górników 
francuskich z syndykatami robotników porto- 
Wych i kolejowych i w zasadzie przyłączył się 
do ogólnego związku pracy.

P a r y ż  26 września. Jak donoszą, kon
gres w Commentry. na ta nem pos:edzeniu 
Uchwalił połączenie s‘q z syndykatami robotni
ków portowych i kolejowych w tym celu, aby 
w razie strejku generalnego m eżia wstrzymać 
import zagranicznego węgla.

P a r y ż  26 września. Na popołudniowem 
posiedzeniu kongresu górników przvjęto nastę- 
pu ący wniosek: kongres v* zajadzie zgadza się 
na utworzenie międzynarodowego sekretarjału.

Projekt statutu przedłożony przez n ie
mieckich towarzyszy będzie przedstawiony na
rodowym organizacjom, aby one poczyniły sto
sow ni przygotowania przed zebraniem sie mię
dzynarodowego komitetu kongresu w Carment.

Z Irlandji.
L o n d y n  26 września. Nowy wicekról I r 

landii earl Dudley odbył wczoraj wiazd do Du- 
blinu. Nie wydarzył się przytem żaden wypadek. 
Z rozmaitych stron Irlandji donoszą o zaburze- 
uiach. Uwięziono irlandzkiego członka izby pa
nów d’DonnelIa.

N o ta  S tanów  zjednoczonych.
P a r y ż  26 września. Agpnrja Hawasa do

nosi: Rząd francuski nie odpowiedział dotąd na 
notę sekretarza stanu H iya co do położenia ży
dów w Rumunii. Chori8ż na razie nie można 
przesadzać rozstrzygnięcia ministra spraw za
granicznych p. Delcassćro, to iednak w k"łarh 
dyplomatycznych sadza że D Icas'e mimo uzna
nie dl» motywów, jakimi się kierowa! sekretarz 
stanu H ły. nie we wszvstkicm p r ylaczy sie do 
zam try w aó , wyłuszczonych w nocie am ery
kańskiej.

Polowanie w  Nadwornej.
W ie d e ń  96 września. Arryksiążę Otto wy

jechał wczoraj pn iągicm pospiesznym kolei rótno- 
cnej, na pięciodniowe polowanie do Nadwórnej.

Zasiłek hakatystów.
K a s s e l  26 września. Walne zgromadzenie 

.Gustaw A tclf Verei- przyznało w imiennem gło
sowaniu zasil-k w klocie 21 980 marek gminie 
ewangelickiej w l/Idach w Karyntji.

Niepokoje w Ameryce.
N o w y  Y o r k  26 września. Krążownik 

.San Fr»nciseo* odjechał z Norf lk do Panamy, 
W celu ochrany interesów amerykańskich.

M orderstw o  t  zazdrości.
W i e d e ń  26 września. Z Moskwy telegrafu 

ją do N. W . Tnohlnttu, ie bawiąca na występach 
gnścinnyrh w K«łudze, znana śpiewaczka Eómowa, 
zamordowana została przez 18-letniego młodzieńca, 
w dz:eó bały na ul;cy przez pchnięcie sztyletem. 
Motywem zbrodni był* zazdrość

S k azan ie  an a rch is ty
T r y e s t  26 września Przed tuteiszą ławą 

prtysięąly' h stawrł anarchista D iwid Al»ssandro 
z W>-necii, oskarżony o zdradę stanu i obrazę ma
jestatu. O i pierwszej zbrodni został uwolniony, za 
druga skazano go na 19 miesięcy ciężkiego więzie
nia. Alessandra aresztowano na wiosnę br. za roz
rzucanie w okolic*ch Tryjestu podburzających pro- 
klamarji.

Dżuma.
K a p s z t a d  26 września. Z Port Elizabeth 

donoszą o zachorowaniu jednego Europejczyka na 
dżumę

K r a k ó w  26 września. W Zastowie pod 
Kr kowem żon« gospodarza Józefa Ch dego, napa
liła w pieru do p eczenia cbleha i wyszła z izby 
zos*awiajac tam zamknięte czworo dzieci, 4 letn:ą 
dziewczynkę. 3-letniego chłopca i półtoraroczne 
b'iźnięia Dzieci udus ły się. Wczoraj odbył się ich 
p' grzeb

W ie d e ń  26 września. Umarł tu szef sekcji 
a  ministerstwie rolnictwa, Oser.

K R O N I  K A.
Diarjnsr łwewekt 
P i ą t e k  26 września.
.Panorama Racławicka*, na placu powyatawo 

wym Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.
Taatr miejski: .Krzyżacy*, obraz dziejowy.

Początaz o gedziaia 7 wieczorem.

K a le rd a r i .  Piątek <26V Cyprjana. — 
Lady sława bł. (13): Kornyta Sot. Wschód słońca
o godzi*'* 5 minut 58, raabód o godzinie 6 
minut 43

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
-j- 4 5° R Pogrda.

M ianow an ia . Minister Oświaty zamianował 
członkami komisji egzaminacyjnej dla kandydatów 
stanu nauczyr-blskiego w gimnazjach i w szkołach 
realnych, Dadiwyzpjnjch profesrrów uniwersyUtu 
lwowskiego dr. Stairstawa Witkowskiego i dr J ma 
Rajewskrgo pierwszego jako egzaminatora zawodo
wego z filologu klasyczaej, a drugiego jako egzami
natora zawodowego z matematyki, rówuocześaie za 
twierdził na rok 1902—3 dotychczasowy skład 
komisji.

Z arm ii. Porucznik w 31 p. obrony kraj. 
Alfred Neumann przeniesiony jako oficer admini
stracyjny do 1 p. ułanów obr. kraj., podporucznik 
Józef Wdansky przeniesiony z 17 p. obr kraj. w 
Rz-szowie do 10 p. obr kr w Młodym Bolesławiu, 
porucznik W ld jshw  Sas Tymkowicz C:ayko»ski 
przeniesiony w stan spoczynku, porucznik Adam 
Śmiałowski ze szwadronu konnych strzelców w Dal
macji przeniesiony do 1 p. ułanów obr. kraj , po
rucznik Elmund Kozelka przeniesiony z 1 p uł 
obr. kraj do szwadronu konnych strzel-ów w D -1- 
macji, kapitan audytor 1 klasy Józef Kuczera prze
niesiony z sądu obr. kraj. w Gzeraiowcach do Jo- 
seftadtu

F a ta ln a  pom yłka. Krakowski organ socja
listów Naprzód napadł wczoraj we wstępnym arty
kule na posła Greka i obsypał go obelgami za to, 
że p Grek był na sejmiku wyborczym szlachty prze 
myskiej i wygłosił tara .wysoce feudalną, czysto 
plantatorską mowę*. Tymozasem okazało się, iż na 
paści Naprzodu na p Greka są niesłuszne, glyż p. 
Grek wcale n;e był na owym sejmiku i mowy nie 
wygłaszał D,»bl k drukarski ze znanego obywatela 
p. Preka. zrobił Greka, a Naprzód  na podstawie 
tej rmylki drukarskiej wypisał swoją filipikę przeciw 
p. Grekowi.

O gień kom inow y sygnalizowano wczoraj 
w domu przy ulicy Zimorowicza 1. 7. Spaliły się 
sadze w kominie. Og-eó natychmiast ugaszono; nie 
wyrządzi! on najmniejszej szkody.

Ciesz się G e rm a n jo ! Pomimo nawoływań 
prasy i agitacji osobistej, która ani jednego już 
chyba nie ominęła miasteczka, galicyjscy nasi .pra 
germanowie* z uporem, godnym doprawdy lepszej 
sprawy, kultywują w dalszym ciągu język największych, 
śmierteloyrh wrogów n szych, narzucając się nim 
najbezwstydniej Oto znowu nowa wiązka:

Abraham S heli — Numb-rger Waarenhandlung, 
Lemberg, Krakauergasse.

Abraham Beer. Ghodorow (Galizien).
Elias R'srh, Rozdol (Galizien) — Getreide- 

Handler- & Export Geschaft.
Najbezczelniejszym z nich jest jednak p. Wolf 

Kessler z Tarnopola, który na kartce koresponden
cyjnej pisze do olywatela-Polaka (dosłownie):

.Infolge Zugsverseimniss (?!) binichheute nach- 
mittag nicht gekomen ich ersuche daher um gefl 
M theilung ob ich Sontag f tth zur ausfartigung der 
restl che Scheiben kommen kan*. — Hncbachty -ll 
Wolf Kessler Ppiegel, Bilder, Rahmen k  TaMglas 
Niederlage, en gros k  en detail

T rzęsien ie  ziem i. Z Lutfaoy telegrafują: 
Onegdaj rano o godzinie 3 a następnie o godzinie 
5 dało się tu uczuć silne wstrząśoienie ziemi.

S a ra  B ern h a rd  w B erlin ie . Dotychczas 
Sara Bernhard zaprzys'egał« się dumnie, że stopa 
jej nie postanie w Berlinie dopóki Prusy nie zwró
cą Francji anektowanych prowincji Lecz na post’- 
rzalą .gwiazdę* podziałał widocznie przykład innej 
zdetronizowanej w elknśei nacjonalizmu francuskiego, 
— Paulusa, — podziałano zoboiętnienie paryżan. 
Więc łączy wędrówkę do Kanossy z wyprawą po 
po złote runo. Prasa beri ńska upatruje wszakże 
w tej decyzji więcej niż fioansową operację Damy ' 
Kameljowej*. Przybycie .wielkiej Sary* nad Sprewę 
ma być objawem przeobrażenia się opinji francuskiej 
względem Niemiec Sara Bernharc stoję się aniołem 
pokoju, niosącym w sztucznych zębach symboliczną 

' gałązkę oliwną.

Wycieczka Towarzystwa leśnego.
Z a k o p a n e  we wrześniu.

Urocza nasza miejscowość wybraną została 
jako punkt wycieczki dla galicyjskiego Towa- 
rzyslwa leśnego.

W  niedzielę 14 września, o godzinie 4 po 
południu, przywiózł pociąg około 80 zacnych 
gości. Przybyłych powitał przy odgłoue muzyki 
góraTskiej i huku moździerzy dr. Cbramiec imie
niem gminy Zikopane, a riastępme ruszyli całe 
grono podróżnych ku miastu, by rozlokować 
się po pens ach.

Dnia 15 września, po wyslu han;u mszy 
św., zwiedzano tutejszą szkołę snycerską, fa
bryki hr. Władysława Zamnyskipgo, wyrabiają
ce tekturę z drzewa, tartak, beblsrnie, nowo 
urządzone turbiny wodne, o sile około 600 koni, 
wodociągi i t . p.

Popołudniu odbyło się zwyczajne walne 
zgromadzenie Towarzystwa w .hotelu turystów*.

Dnia 16 wrZfSu? ruszyło całe towarzystwo 
na Kuźnice, a stąd przez Kalatówki, dilinę 
Strążysk, popod Giewont, polanę Miętusową do 
doliny Kościeliskiej.

Celem tej wycieczki było zapoznanie się 
z prowadzeniem gospodarstwa lasowego w wy
sokich Tatrach.

W  schronisku Kościchska podejmował hr. 
Władysław Zamoyski gościnnie całe towarzy
stwo. Wśród obiadu wznoszono toasty na cześć 
zacnego gospodarza. Z dalszego szerpgu toastów 
i wykwitów niekr°powąncj, a prawdziwej rado
ści, wsorm nim y tylko o jednym. Byli słucha
cze szkoły gosp. hśuego, uniesieni wdzięcznością 
ku profesorowi swemu Zygmuntowi Demia- 
nowskiemu, po serdecznym toaście, na rękach 
go swych obnosili.

PoprłudDiu zwiedzane dolinę Kościeliską, 
.B ram ę Kraszewskiego*, grotę .sp ię tą  śpiących 
rycerzy* itp.

Dnia 17 września urządzono wspólną wy
cieczkę do Morskiego Ora.  Nad źwjęrriadłem 
uroczego naszego jeziorka zlrżyl prcf. S tani
sław Sokołowski sprawozdanie z wycieczki, a 
następnie zarządca E sina miał referat , 0  cer- 
klach pastwiskowych*.

Owocem tego rcf.ra tu  była rezolucja, przy
jęta jednogłośnie przez członków Towarzystw* 
leśnego, w myśl której .lasy ochronne w wy
sokich Tatrach wolne być powinny od sluże- 
hnrści paszy, a melioracja hal ma jeść bydłu 
doMa^czyć*.

Następnie ruszyło rale towarzystwo na stok 
babiego, na przyznane nam sporne teryterjum . 
Tu odśriewano kilka patrjotycznych pieśni, przy 
wtórze muzyki góralskiej.

O c  ło 8 wieczorem wróciło całe towarzy
stwo do Zakopanego i rozjechało sie do domów.

Dział ekonomiczny.
-  w i e d o ń  25 września. {Gitlda  #10- 

(Kursa w koronach i po 50 kilogramów).
^włusiea bp jasień od 7*12 do 7 13, u  
wiosnę od 7 37 do 7 38 żyto ■■ jesiai 
o* 6 47 do 6 48 aa wiosnę od 6 65 io 6 66 j 
kukurydza aa sierpień-wrzesień od — do —*—, 
na wrze sień-październik od 5 96 do 5 98, aa mij- 
npiwił* —*. d o  ów-* aa jesień od
5 97 do 5 98, aa wiosnę od 6 23 ip 6 25) 
r-epsk aa smrpień w ras ień  s>a —' — 4o —•— , 
na wrzesieJ-październik od — "— do — '—, na sty
czeń-luty od — • —'do —‘— i ot*J rrcpakowr aa 
wrzesień grudzień do . Usposobienie
nieco silniejsze. Pogoda piękna.

R u d * p * * ? t  25 września. (frisWa
BÓoiosoci). SKursa w koronach i po 50 kiiogr.h Psze- 
«!«* aa p»cdzie»nik od 6 88 do 6 89, na kwie-
c:*ń od 7 1 5  d 7 16 żyto as październik od
6 18 do 6 9, nr kwiecień od 6 36 o 6 37 j 
owier aa październik od 5 65 do 5 66, aa 
kwie ień od 5 '9 t do 5 95 kukuryd** aa wrze
sień —•— do — , aa maj od 5 59 do 5 6 0 ; 
napak nn sierpień od 11 70 do 1 1 80 Oferty 
•a  pszenice mierne. Ghęt kupai ogran. Uipo- 
sobiaaie spokojne. Gnlodao.

-  W l e d S r  25 września Zamkaięii*
! ęodz. 2 m 30 Akcje austr. Zakładu kredy.
*85"—, Akcje węg. Zakł. kred. 725 —, Aksa 
\aglobanku 275 żO Akcje Unionbauau M O '—. 
ireje Laenderbanku 396' — , Akcje BaDknaiaa 
156 60, Akcje Bodeocredit 938 '—, Akcja g, 1. 
‘■'►eu hipotecznego 538 —, Akcje kolei pańsu . 

147 50, Akcje kolei potudn. 77*—, Akcji trai&w.



4 LZiŁNfi i i  PO!.4E l t  dat* 26 września i»fcS <•

Kt. a) — , lit. b) —*—, Akcje kole Elbati 1. 
465 60, Akcje kolei Północnej 5780 Aleje koleji 
Ciifniowieckiej 564 —. Akcje Alpiny 374 75 
Akeje Bima Murauji 495 60, Akcje ptagskiego i - 
warzystwa żelaznego 1516 —, Akcje fabryki ort - i 
325 50, Akcje tureckie tytoniowe 320 50, Obiią 
Wfg. mdemn. 97 85 Reuta majowL 101*—, Au*' . 
ieata korou 99 85 Węgierska renta koron. 97 90 j 
46 I. listy Tow. kred. siemsk. 96 40 4 pr* .
Ilaty Banku kraj. 97*—, 4 i pól proc. listy Bap u 
‘ raj- 101*—, 4 proc. listy Banku hipot. 96 50,
4 i pól proc. listy Banku hipot. 100*60, 5 pros. 
liały Banku hipot. 110* , 4 proc. Gal. obl.g propi*
98'80, 4 proc. Gtu. poi. kraj. x 1893 r. 97 50,
4 aroc. pożyczka m. Lwowa 94 85 Losy łuteok e 
115 25, Marki H 7 1 0 , Ruble 253 75

W l « < i e ń  25 września. K ura g ie łd y  ifTę- 
d tń s k ie j .

Losy a) procentowe: Austr. zekt. kr. z oh! i p. 
z r. 1880 3 proc. 265’ — ; Austr. zakl. kr z. ot. 
pr. z r 1889 3 proc. 2*3 —; Tow. żegl. na Dt- 
n i|n  100 zl. m. k. 4 proc. — ; Uregulow. Du-

z 1870 100 zl. 5 proc, 288 50; Węg. Bank1 
hlp. po 100 zl. 4 proc. 255 '— ; Potyczka serbski 

po 100 br. 3 moc 8 9 6 0 ;  Tureckie obi. 
praa. kolej, po 400 fr. 115' — . b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl 1 9 1 0 ; Zakl kredyt 

h. i p. po 100 zl. 410 — ; Ciury 40 zl. m. k. 
206 — ; Potyczka m Insb.uku 20 zl. 89 — ; Lo*_ 

Krakowa 20 zl., 7 9 '—; Potyczka ra. Lublin- 
41 zl. 76 — ; Ofen 40 zl. 196 — ; Pclffy 40 zi
ła k. 192’ -  ; Czerw, krzyia ustrj- tow. 10 zi 
54 90 ; Czerw, krzyta r 5j  tow. 5 zl. 27 6 0 ; Los 
tand. arc. Rudolfa 10 zl. 67 '— ; Salma 40. zl. m 
k. 246 50 ; Potyczka salcburska 20 zl. 83 ’— ; 
P itr« k a  St. Genoia 40 zl. m. k. 260*— ; Losy 
kemoatlnt m Wiednia z 18 T4 roku 42 V —

— W ie d e ń  25 wrześuia [Giełda totoe- 
T&VH). Cukier surowy od z. 17 80 do — —. Tes- 
d aaja spokojna N.fta galicyjska od k. 32’— do 
— - . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koroa 
40 — do — '—. Tendencja bez zmiapy.

— B er l in  25 września Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21610, Staatsbahny
153 50 Disconto Comaudit 187 30 Berlińskie Tow

m d l. 156 25, Laura 204*—, Bochumery 180 90, 
Kniej polud. wschodnio prusza — * - ,  Ruble za gc 
'4arkę 216 75, Kolej jrsjrszaw. wied. 18180  Kolej 
-kina Śródziemnego 88 50 Kolej Meridionun* 
129 30, bosy tureckie 122 25 Reuta wioska 102 60, 
Barpeaer* kopalnie węgla 167 90 Kolej Marien- 
'arg Mlawka 74 75 Konsolidaiion 3 1 5  — , Lom- 

b rJy  20 — , Kolej Henry 96 50, Niemiecki bank 
aarodowy 117*—, Kanada Profered t.^8’4 0 ; Akcja 

hamburskiej 10190;  Warszawa krótka 
(Kurz Warcbau) 216'10

- B e r l in  25 września. Austrjackic banknoty 
85 40, spirytus 4 1 70.

F r a n k f u r t  2 ' września. Austr. kredyty 
216 30; Kolej państw. 153 50; Laura — * ;
Disccnto 187*40; Alpiny —* —.

— P a r y ż  25 września. 8 ^  renta 100 17 . 
mąka 29 26.

Pffl | rP(lkn *U*J nc7eń> zn-jdrie za um iarkow aną cenf 
f BII Gil KU pomieszczenie z 'ro sk liw ą  i pieką. Fortepial 
w dom u Ulica Kai e ra  1. 8 II p. Pa lewo

Drobne Ogłoszenia
p« 3 halerze za iłowe, Naj»a.iej»e opioir e 30 bal

IMyLdam lekcyj fortep. au najnow szą m etodą  po naj- 
IłuzJuluill przystępniejszych cenach. Z g łoszen ia : n lica 
Kurkowa 4, parter.

AdwukaTOr. Błażajowski . ^ * 3 f
W ałowa. 691

F n p łp l ie n  UOspndorfera, kró:*i w d brym sta- ie, sprze- 
rilfclBjlj ii d m za 2 -0  z łr , rówrież pianino czarne, 
krzyżowe, 2 ’<0 Kopern ka 11, W"jn;-o-» cz. 704

l i  i^ - l t >wa ów mięszr.nych F. ŚW IETLIKO W EJ w Bo- 
nallUul horodczinacli pr-.yjmie zaraz iłwó h p aktyk.n- 
tów z uzończoną 2 realną lub g rnnazjaluą Bliższej wi-,- 
d mości u iz i- la  się tamże Lsto-nie. 705

I p Vp 11 rysjnku> malowania i kompozycji d i celów zdo- 
LuabJI bniczych uJZ el.i W. Kryciński, prof. państw, 
szkr ły przemysłowej 6 l 4

lii n tń lł  4  H oakisz wsk.ej p z-u-n iuuy na ul 
I-I IIIUU B. torego 22, poleca kapelusze damskie 

w najw iększym  wyborze. 695

M itirz y s tn  Z francuskiem > n iim iic k e m  i muzyl.ą,

gosza 23
szuka lekcji. Poste re stan te  M. M. l)iu-

707

inlelioeQt ja  (,sops z a jm ę  się dom em , dziećmL
l i l i a  Semkowska, Ni bylów, P er.n ińsko , 699

Plac Oątnmkiego 1 ; 3- 11 f lra duzyp,,bóJ foa-tow y z osobnym  wy chodem  678

^PR I^PB PT ttttłlffl n a  z w a r ty m  roku  poszukuje lekcji. 
Ił C tli1 li ul AySlKII B liisza  w iadom ość w redakcji ,Diifca- 
n iza  polskiegi*. fi76

SeminarzystKa1 ^ ro4U u?raszi ° bi zs»
nika*

wiadom ość w Adm inistracji ,Dzi>
7

T n l t  łobj-ałii td 2 z łr .
s t y m a b r z s ,  u l .  F r e d y  1 7. 669
l ip - d i  ■ ' 4— 15 l i t  liczącego, z ukończoną I. klasą gi-
1IU 111 ~ m n zjelną lub realną, poszukuje handel korzen
ny St JAŚKIEWICZA w n zeszo m e. t'94

Wyższe wyksz'ałsenis dli p a d . l j F Z S K ;
lite ra tu ra  powsuachna, socjologia, historja filozofii, h .storja  
sz tu h  (Także lekcje zoiorowe) Dr. F tl ic j t  Noss g, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2  634

[Mydawnicttvo b ih ijn tek i powieści i  rom ansów  w  G ródki 
** k. L , w ysy ła  każdem u n a  żądanie  bezpłatnie i  fr a n 
co zeszyt okazowy obejm ujący  5 ark. d ru ku  8( stron  702

# t r ®  RMIY C i i W s k i e ^ r w W . T w I
1 klg W ysyłka w w orsozkach 5  k iowyoh odw rutale I 
f r snoo d i  każde] m p |so « .s śo l Deoztowel polana H a n u ' 
L e o n a /d s  S o le c k ie g o  we Luourie, eilca B atore
go l _ 2 _̂_________________  430

Z h r  b y  sposobi.ości, życzy sobie na tej d tfze zrobić 
Ul o ki* zn.aj „i, sić panna  z posigiem  llkJO z lr lub 

roczną re n tą  2(10 złr z nrzędniki-m , w celu m atrym o
nialnym  tr .e n iy ś l .E n e rs ' poste restan te  102

4  POI oj 3 Z Łucbni  ̂ zaraz do wynajęcia, Giodecka 51.

5 l in k n i  oa  ’ boetm ia przy placu Fredry  (Azade- 
|  IIRUI mickl 1. 3 jest do wynajęcia. 701

3 nnVflio P^^pokój i kuchnia na pomieszkanie lob
iłu lU JB  k ncrl rje, ni H rl cka L 21, II p iętro. —  

Bliższa wiad m ś ć  u p o « p id irza . ( jg7

O dpow edzialny  za redakcję  Adam  Krajewski.

Właściciele i w ydaw cy: Dr. K. Ostuzawski-Ha r. ński 
Milsk i Sp ■?■ ernkarn' M Sr witi i śi

KON FRO N TA CJA .
W  obliczu zabitej oskarżony nie drgnąl 

nawf t.
Przymrużonemi oczyma spoglądał obojętnie 

na posadzkę marmuro-yą, na ś iie tn o  bisie «pf,o, 
splamione na piersi krwawą szramą od ude
rzenia nożem. Cisło zdawało sie prawie żywem, 
tylko ręce z sinemi pazuogciami, zbyt przezro
czysta i twarz z otwartemi, 7gaslemi oczami, 
z zastygłym wyrazem prerażenia — sprawiały 
wrażenie śmierci.

W  chłodnej sali pauowalo ciężkie milcze
nie. Na podłodze, obok trupa, leżało od
rzucone przed cbwilą, zbroczone krwią, prze
ścieradło.

Sędziowie wpapyw ali się badawczo w 
oskarżonego, który sial spokojny, wyprosto
wany, z założone mi w tyl rękoma i odrzuconą 
głową.

Pierwszy przerwał milczenie sędzia śledczy.
— Czy poznajesz pan swo ą dflarę?
Oskarżony spojrzał na sędtiego, potem na

trupa, jakby szukając w pamięci dalekiego wspo
mnienia i odpowitdział powoli:

— Nie znam tej kobiety, panie sędzio, ni
gdy jej nie widziałem!

— Jednak świadkowie stwierdzili, że byłeś 
pan jej kucharkom ...

— Ś wiadkowie się mylą, nie znam tej ko
biety.

— Powiedz pan — mówił sędzia — dla
czego chcfsz nss w błąd wprowadzić. Obecna 
koufn n tic ja  jest tylko w danym razie zbytp- 
czrą formalność ą Stczerem przyznaniem się 
możesz pan zysktć tylko łagodniejszy wyrok.

— Nie mugę się przyznać, powtarzam, że 
jestem  niewinny.

— Upór do niczego nie doprowadzi. Ja 
przypus7C7.arr, ze mogli ś psn działać pod w pły
w em  szału, gdy rczum m ili nip, a krew zalewa  
c c ły... Spójrz pan na sw ą i l i tr ę ..’. naw et jej 
widok nie budti w panu ani śladu wzruszenia, 
an i iskry żalu...

— Żałować nie mogę tego, czego nie po
pełniłem... Wzruszony nie jestem, gdyż, wcho

dząc tu, byłem przygotowany na to, co mnie 
czekało. Nie dziwię się spck 'jow i paoów, dla
czegóż potępiacie mnie za mój sponój ?

Mówił głos m spokojnym, bez żtdnych ru 
chów, jak człowiek duskonaie panują ;y nad 
sobą

Zdawało się. że ciężkie poszlaki, jakie ze
brano przeciw niemu, bynajmniej go nie ob
chodzą. Na ws ystkie zarzuty odpowiadał chlu- 
dnem. uporczywem przeczeniem.

Jeden z obecnych urzędników wstrącil pół
głosem :

— Wszystko napróżno, bjdzie się zapierał 
do samego wstąpienia na ru sit iwanie.

— Nawet na rusztowaniu także — odparł 
spokojnie oskarżony.

Ta walka krok za trokiem , pomięd-y o- 
skarżonym a oskarżycielem, to uporczywe za
przeczanie w odpowiedzi na wszystkie pytania, 
na oczywiste, jak s ę zdawało, dowody — mia- 
ł i  w sobie coś podniecającego, coś groźiego. 
Na obecnych działała przytem burza zbliżają
ca sie.

Zachodzące sł óce rzucało przez szyby żół
te świbtlo na nieruchome ciało.

— A to pan znasz? — zapytał nagle sę
dzia śledczy, podsuwa ąc pod oczy oskaiż ne
mu nóż z rączką z koś. i słoniowej, z ostrzem,

 ̂ splamionem krwią.
Oskarżm y wziął broń do ręki; patrzał nań 

chwilę i oddał sto’ącemu obok strażnitowi. 
Wyjął z kieszeni chustkę i obcierat spokojnie 
palce.

— N:e, n?e znam.
— Ziy w ybrahś pan system obrony — 

rzek] sęazia ironicznie. — Nóż ten jest pańssą 
własnością, leżał zawsze na p-ńrkietn biurku, 
jak s wierdzilo dwudziestu świadków.

O kurżony pochyli głowę.
— To dowodzi tylko, że dwudziestu ludzi 

się myli.
Sędzia począł sie niecierpliwić.
— Stończmy to raz. Pomimo, że w iia  

prńska nie ulega żadnej wątnliwcś i, zrobimy 
jednak jeszcze jedną próbę. O lhra ma na szyi 
wyraźne ślady, jak wyjaś ni 1 Karz sądowy, pię
ciu niezwykle długich palców. Proszę pokazać 
ręce pauum.

S d i i  umó-1 podbródej zabitej; na białej 
szyi widoczne były wyraźne ślady palców, z& 
kończ me odciskami paznogei, tworzą^emi jakby 
małe rank..

— Lewą ręką dusiłeś pan nieszczęśliwą, 
praw ą zaś wbiłeś jej nóż w piersi. Zrob pan 
teraz to samo. Zoliż się pan i przyłóż rękę do 
slaaów..

Po krótkiej chwi!i wahania, oskarżony 
wzruszył ramionami i rzekł głosem cokolwiek 
przytłumi n y m :

— Ch;ecie s:ę panowie przekonać, czy śia- 
dy odpowiadają długości moich palców ? P o co ?  
Czegóż to dowiedzie?

Przybladł nieco i z zaciśniętemi ustami, z 
szeroko rozwartemi oczyma, pochyi 1 się nad 
ciałem. Chwilę stnł nieruchomy, p s t^ ą c  na 
sztywne ciało. Wreszcie wyciągnął rękę, jak 
autum at i oparł ją  o siyję zab tej.

Gdy poczuł dotknii-cic zimn go ciała, drgnął 
i mimowolnym, kon«uLyjnycn ruchem zaci-nąl 
palce. Pud tym uś iskiem micśnie tru na jakby 
ożyły. Widuć było, jak się rozciągały, usta stra
ciły wyraz przerażenia i otworzyły się szerzej, 
j kby do okropnego ziewnięcia.

Te szeroko otwarta usta, przy nieruchomej 
twarzy, te usta, w głębi których widać b»ło 
siny jeżyk, miały w sobie coś okropnego i za
gadkowego.

Ndg'e i  tej rznmej, przerażającej jam y oal 
się słyszeć głuchy szmer, jakby brzę-zące pszczoły. 
0 £rnmna, obrzydliwa mucha z niebiesk m brzu
chem i błyszczącemi skrzydłami wyfrunęła z tej 
jamy, kięcąc się i brzęcząc dokoła ust, jakfcy 
broniąc ao n ch przystępu. Nagle niespodziau 
usi&dia na pobladłych w argaih oskarżom gi.

Ten z ruchem obrzydzenia spęizil mu n, 
lecz natrętny owad powrócił raz, diugi i trzeci, 
chwyta iąc go za ciało lepkiemi łapkami.

Wtedy jednym skokiem rzucił się w tył. 
Włosy powstały mu na gl iwie.

Jakby nagłym dotkięty ońłędem, wyciągnął 
przed sii bie ręce, drżąc celem ciat. m. Stracił 
zupełnie przytomność, zapomniał o rozpaczliwej 
obronie i zawołał:

— Przyznaję się... tc  ja zabiłem... Ale 
weź:ie mnie stąd, wiźcie mme stądl...


